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Rok XXI. 


Konieczność reformy finansowej w Polsce, 


~ Seim i rząd uprawia skamdaliczną politykę , 
finansową, uchwalając ciągle nowe pozyczk; i 


wydając awaz wieksze masy marek, których 
wartość stałe smuir, wywołując szaloną drozy- 
znę. Natanniest dotad nie uchwalono ani, jedne- 


wy. przedwojenny, a w Kogresówce jeszcze miż- 


szy! Otóz 


go większego podaaku. któryby powanie zasilił | 
skanb panstwa. Podnosi sie jedynie cła, taryfy | 
kolejowe, opaty pocztowe, ceny wyrobów tyto- | 


niowych itd. 

Skutkiem. tak fatalnej polityki finansowej de- 
ficyt budżetowy za czas od 1 lipca 1919 do 31 
marca 1%0) wwvnosi przeszło 12 miliardów ma- 
rek. 

Mianowice dochody wynoszą: 

Sejm Ustawodawczy 350 mk. 

Prezydyum Rady ministrów 18,560.001. 

Ministerstwa: 

1) spraw *zygranicznych 1.255.000, 

2) spnaiw «wojskowych +40,511.281, 

3) spraw wewnętrznych 70,765.329, 

4) skarbu 1.705,766.609, 

5) sprawiedliwości 10,854.309, 

6) przemysu i handlu 80,887.700, 

2) kole: żelaznych 599.682.160, 

8) rolnictwa i dóbr państwowych 135,699.852, 

9) wyznań religijnych i oświecenia publiczne- 
go 5241.441, 

10) poczt i telegrafów 86,577.940, 

11) aprowizacyi 15,481.016, 

12) zdrowia publicznego 14,725,682, 

13) sztuki i kultury 148.202, 

14) robót publicznych 329,446.289, 

15) pracy i opieki spoilecznej 20.300. 

Główny Urząd. ziemski 7,808.500. 

Razem dochody wynoszą marek 3.127,625.051. 

wWydańki wynoszą: 

Sejm Ustawodawczy 11.970.004 marek. 

Lista cywilna * kancelaryai cywilna. Naczełni- 
ko Państwa 1,017.063. 

Prezydyum Kady ministrów 109,568.538. 

Najwyższą Izba Kontroli Państwa 2,173.751. 

MiniStLersywia : 

1) spnaw zagranicznych 62,050.848, 

2) spraw wojskowych 7.436,184.060, 

3) spraw wewnętrznych 489,943.406, 

4) skarbu 1.958.387.198, 

5) sprawiedliwości 156.095.406, 

6) przemysłu * hadłu 153,392.824, 

7) kolei zelaznych 1.651.880.730, 

8) rolnictwa i dóbr panstwowych 301,461.524, 

9) wyznam religijnych i oświecenia publiczne- 
go 465,379.407, 

10) poczt į telegnafów 179,844.728, 

11) aprowizacyć 519.902.477, 

12) zdrowi» publicznego 119.152.477, 

13) sztuki i kultury 6,147.837, 

14) robót publicznych 1.192,150.776, 

15)-pmicv i opieki społecznej 263,832.311, 

Główny Urząd. likwidacvjny 10.956.948. 

Główny Urząd ziemski 37,769.459. 

Razem wydatki wynoszą 15.189,679.0671 marek. 

Niedobór wynosi zatem 12.062,054.020 marek. 

Budżet zaś za czas od 1 kwietnia 1920 do 31 
grudnia 1920 wykazuje deficyt 40 miliardów ma- 
rek, gdyż tyle mają wynosić pożyczki. 


GŁÓWNA PRZYCZYNĄ DEFICYTU JEST 
WOJNA! 

Mimisterstwo spraw wojskowych bowiem po- 
trzebuje przeszło 21 miliardów marek na 1 i pół 
roka (od 1 lipca 1919 do 31 grudnia 1920). Dalsze 
trwanie wojny nałoży tak kolosalne 'cięzary na 
państwo, że mogą. one doprowadzić nas do ban- 

"kruetwa: tembandziej, że te-wynstwy: społeczne, 


"które 3ą za, dalszą wojną, nie chcą płacić podat- 


ków. 
Malłopolscy bowiam ohszarnicy i bogaci kmie- 
cio placo przecie bardzo niski podatek grunto- 


RZAD POWINIEN PRZEDŁOŻYĆ PROJEKT 
REFORMY PODATKU GRUNTOWEGO W CA- 


LEJ POLSCE I WYSOKOŚĆ JEGO USTALIĆ ` 


WEDLE OBECNYCH CEN ZBOŻA. 

Niestety słać będa ua przeszkodzie tej refor- 
my wielkie trudnosci. gdyż przecie rząd Grab- 
skich ij Bandłów nie będzie chciań obcazyć po- 
datkiem obszarników i bogatych kmieci. 

A przecież wobec. Lego, ze obecna cema, (rawet 
maksymalna) zboża ʻesi k Meanasście razy wyż- 
sza. niż cena przewo; imna, także wysokość po- 
daliiku gruntowego- powónia być  adpowiednio 
podwyższona. Juz przed. wcjną. ausiryacki po- 
datek gruntowy bvi nieodpowiedni, gdyz uprzy- 
wilejował obszarników, ktorzy nadlo wie piaci 
gminnych dodiitków, a nadmiernie uciskał mia- 
Łorolnych chłopów. bDlatczo tez reforma tego po- 
datku jest nieodzowna. Caty ciężar podwyżki 
podatku. gruństowego powin en spaść na Obszar 
ników i bązałtych kmieci, a wylączeni cd pod- 
wyzżki powinni być nrałorolni, którzy produknja 
zboże tylko dla: swoich redz n. W kkongresówce 
podatek ten jest jeszcze mwiaiszy, wiec reforma 
tamże jest jeszcze pilniejsza. Sprawy tej nie 
można jednak załatwić dla jednej dzielnicy np. 
przez nawe obcjazenie tylko Małopolski, jak te- 
go choo minister Grabski, lecz przez zasadniczą 
reforme podatku gruntowego w «całej Polsce, 

Drug'em wiazżnem źródłem dochodów: powiin- 
no być 
WPROWADZENIE PODATKU DOCHODOWE- 

GO W CAŁEJ POLSCE. 


Dotąd bowiem w Konoresówce niema podatku 


ny i postępowy. W Malopolsce zaś podatek do- 
chodowy płacą obszarnicy wedle katastru gerun- 
towego z przed 60 laty! To samo proboszczowie 
wedle wymianu kongruy. To się nrusj wreszoje 
zmienić. Musi wkońcu ustać (przywilej podat- 
kowy obsząrników j księży, nie płacących wła- 
ściwie niemal żadnych podatków. 

W całej Polsce należy wprowadzić jednolity 
wysoki podatek dochodowy ze szczególnem u- 
wąględn eniem paskarzy, 

Oczywiście minimum egzystencyi, wolne od 
podatku, powimno być podwyższone przynaj- 
mniej do 12.000 marek rocznie. 


łomolni powimni być od niego uwolnieni. 
Ibalej 


WYSOKI PODATEK SPADKOWY POWINIEN 
BYĆ WPROWADZONY! 

Przez silne obciążen'e większych spadków 
ziemskich podatkiem spadkowym, prędzej zmu- 
simy obszanników Wo rozparcelowainia swych 
gruntów między chłopów, niż pnzez specyalne 
ustawy, od których będą Się omi starali uchy- 
lić. Podatek ten jest najmniej bolesny i naj- 
bardziej spnawiedliwy, gdyż przecie spadkobier- 
ca, dostaje za darmo olbrzymi majątek, słuszną, 
w qc jest rzeczą, żeby część jego ofiarował pan- 
stwu, 

Oczywiście małe spadki powinny być wolna 
od. podatków. 

Szczególnie silnie należałoby 


OPODATKOWAĆ PASKARZY. 

Tyle się mówi i pisze nawet o konfiskacie ma- 
jątków. paskanzy. Tymczasem dotąd ani Sejm, 
ani rząd nie zajął się opodatkowaniem paska- 
rzy, mimo, iż skarb państwa jest pusty. Widać, 
że mają oni silne plecy w rządzie i w. Sejmie. 

Rząd chce niatomiast podwyższyć padłaltak: do- 
mowo+klasowy. Otóż podatki domowe powinny 
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być odstąpione gminom, które obecnie znajdują. 
się przed ruinę finansową. Podatek domowo- 
czynszewy powinien być odstąp ony miastom, 
Uomiowo-klakowy wsjom. Szczególnie. podjałtek 


 domoworklasowy niewiele stosunkowo nządowi 


przyniesie, Wa gmin zaś wjejsk.'ch będzie bar- 
dzo ważnem zródłem dochodu. To powinni mieć 
na uwadze posłowie witosowi. 

Sprawa reformy finansowej nie cierpi zwłakij, 
zdyź pieniądz nasz tnaci coraz więcej na war- 


; ości. Dilatego też Sejm wreszcie po przeszło Iro- 
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. sce, to obecmie 


cznej egzystencyi powiniem:. przystąpić do tej 
ważnej reformy. 


Skarlałe dusze. 


Leży przedemną dość obszerne spraw zdanie 
ze zjazdu Związku lud. nar, w Krakaąwie z dn. 
11 kwietnia br. — Zjazd tem był „bardzo“ ficzny; 
zjechało się bowiem. z. Małopolski i Kongresówki 
a, kilkuset delegatów pod przewodnictwem 
wszńchpolskiego prezesa dra St, Głąbińskiego. 
[ak lmierdzi „Wieniec i pszczółka z 18 ktwie--* 
tria br... 

Jeżeli ktokolwiek dotąd inniemał, że to tylko 
„komumisci-bolszewicy" szerzą anarchie w Pol- 
po przeczytaniu owego zjazdo- 


wego sprawozdania — łatwo nabierze przekona- 
"nia, iż prowodvrami bolszewików, ito nikt inny, 


jeno endecy z pod lud.-narod. zmaku. Widać to 
jasno tak z referatu prezesa. Rady nacz. St, Głą- 
birńskiego jak i innych menerów jak posła Taba- 
czyńskiogo, lub „gnubeęgo Benia" (Karola Wiier- 
czaka) tudzież z uchwalonych wśród „grzino- 
tu oklasków“ kicznych 19 rezolucyi. 

cała to sprawozdanie“ naszpikowane kłam- 


| , _stwem, knęqtactwem, oszczerstwem iście... wszach- 
dochodowego, uważanezo za najbardziej susz- : 


polsk iem. 


„Sprawozdawca Mczy snać na zupełną mie- 


- świadomość polityczną swych nielicznych czy tel- 
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ników, jeżeli kaze im wierzyć swym. bredniom. 
I jeszcze jeden charakterystyczny moment daje 
sie zauważyć. Oto kilku redaktorów  rógmych 
„Zórz” i „Ojczyzn piętnuje na owym zjeździe — 
rzekomych „obrońców ludu" mianem „bandy 


. geszefciarzy, która dba tylko o kieszeń własną 


tymczasem sania 


wi uchwala ustawy 


i swłoich najblizszych. ludowi dużo obiecuje. a 
porasta w pierze, kupując 
grunta i kamienice: dla zamydlenia oczu budo- 
rolną" przyp. koresp), 


. i i choć wie z góry, że nie dadzą sie one w praktyce 
Nizsi urzędnicy, gorzej płatn* robotnicy, ma- ; 
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przeprondzić”, Jest to w oczy bijąca aluzya do 
prez. Witosa i posłów Piiastowców, z pomiędzy 
którvch jak siwierdzaa W. i P. — „wielu sze- 
rzy demoralizacvę pod ochroną mietykalności 
poselskiej, którzy ludowi wstyd i hańbę przy- 
noszą (przytyk do posłów Łaskudy, Potoczka i 
Starzyńskiego znamych łapowników: — sprawoz- 
dawca. powinien był jeszcze dodać do tej „kom- 
panii“ i owego kochanego rabusia i złodzieja, 
posła. Dymowskiego). 

Ale dość o uwagach ogólnych. Czas przystąpić 
do przytaczenia naszym Czytelnikom najcha- 
raktervstyczniejszyeh bodaj faktów emdeckiej a- 
narnchiń i zenilizny moralnej. 

Otóż z prawdziwem zdziwieniem dowiaduje 
się świat z ust samego leadera lud. nar. mafii 
St. Głąbinskiego, że «po wojnie będziemy mu- 
sieli polegać tylko na własnych siłach“, Wszak 
nasi soc. posłowie to hasło głoszą ©d dawna: 
jest ono jodną z wytycznych naszego PPS. pro 
gramu. Tem hasłem ï ta właśnie „wiarą we wła- 
sne siły“ Naczelnik J. Piłsudskii przy iwspółudzia.- 
le Ludu pracnjacego—i to na długi czas „przed 
wojną" wskrzesił Polskę. Wszak nie tak dawmo, 
jak b. premier Paderewski wnaz z całą endecyę 
bił służałcze pokbony w stronę koalicyi i głosił, 
że „wiara we własne siły narodu jest wprawdzie 


-) 
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pięknie brzmiącym ale pustym frazesem* (imau- 
guracyjne przemówienie Paderewskiego w Sej- 
mie). Dalej imienim N. D. oświadcza: się ref. Głą- 
biński, przeciw „federacyi buforowych państw“ 
(Litwy, Łotwy, Estonii, Białorusi, Ukrainy) — 
bo „to nam grozi“ — zdaniem skarlałego polity- 
ka G. — „ciągle niebezpleczeństwem wojny“. 

W prawdzie perfidny mowica powiada na po- 
czątku, że „jesteśmy otoczeni ze wszystkich stron 
wrogami, jakimi są wobec nas Niemcy, Rosya 
(adresy St, Grabskiego do hr. Bobrińskiego!) i 
Czechy (znana polityka różnych endeckich wy- 
dieczek do Pragi i całowanie się z dubeltówki z 
Pepiczkami) — ale zaraz dalej odwraca iście po 
wszechpoisku kota do góry nogami i twierdzi, 
iż mimo to „od Rosyi nie potrzebujemy się od- 
graniczać" — a dalej: — „Tworzenie przez nas 
państwa ukraińskiego uniemożliwi nam układy 
z bolszewikami, na które się zgodziliśmy”, Tym 
to wywodom „tęgiego polityka" odpowiada VI. 
rezolucya, która między innymi głosi uroczyście, 
te: „Zjazd protestuje w szczególności przeciw- 
ko akcyi rządu (notabene „rządu endeceko-wito- 
sawego“) zmierzającej ku utworzeniu niepodle- 
głej Ukrainy i wyraża uznanie posłowi (może 
„osłowi*) St. Grabskiemu, za jego stanowisko 
na posiedzeniu polskiej delegacyi pokojowej, 
przeznaczonej do rokowań z bolszewikami“ — 
sarazem „zjazd wzywa swych posłów do stanow- 
czej krytyki“ i „do bezwzględnej opozycyi, gdy- 
by nasze słuszne żądania nie były uwzględnio- 
ne". Nie wiedzieć właściwie, co tu bardziej po- 
dziwiiać ? — Czy apolityczność i niedorozwój mó- 
zgowy profesora uniwersytetu, czy naiwne polo- 
wanie na bardziej jeszcze naiwnych i niieświia- 
domych chłopów i robotników „delegatów“ lud. 
narod. grupki... 

Ale idźmy dalej tokiem „sprawozdania, a 
przekonamy się, jak to zaraz, wyłazi szydło z 
worka. Oto Głąb., i Grab., kruszą rycernsko Ko- 
pie — w obronie 1) ameksyi ziem kresowych bia- 
torusko-litewsko-ukraińskich 2) m obronie żu- 
brów tj. tamtejszych szlachqiców, Prelegent 
Głąb. stwierdza miedwuznacznie w swej mowie 
głosząc, że: „Co najważniejsza — utworzenie na 
wschodzie państw federacyjnych pozbawi nas 
. ziem polskich (?) zamyka drogę radykalnej re- 
formie rolnej, bo chłop nasz absolutnie tam zie- 
mi nie dostanie“... 

Teraz jasno widzi lud wiejski bezi małorolny 
„dlaczego“ — zdaniem prawicy i większości sej- 
mowej— „uchwala się w Sejmie ustawę rolną, 
choć się z góry wile, że w praktyce nie da się 
oma: przeprowadzić". 

Jak sobie tę „radykalną reformę rolną“ p. 
Głąb., przedstawia i chce ją wtłoczyć w mózgi 
bezwolnych słuchaczy luendeckich, to wynika 
e jego dalszych „wyjaśnień', Oto jest on za 
tem, by „chłop był samodzielnym gospodarzem“ 
itd. — ale „to da się osiągnąć tylko przez kolo- 
nizacyę (iście pruski sposób używany przed woj- 
ną na terenie Pozmańskiego przez hakatystów 
i junkrów krzyżackich), Przytem zacietrzewiony 
socyalistożerca krzyczy: „ale odmawiamy chło- 


ALEKSY RŻZEWSKI. 


Z odmętów niedoli. 


Uciekając z zesłania kilkadziesiąt wiorst pie- 
chotą, znużony, głodny i wyczerpamy, zdecydo- 
wałem się wistąpić do kozackiej wioski, ażeby 
się posilić, kupić trochę produktów i muszyć w 
dalszą drogę. 

Aczkolwiek przebrany byłem za kozaka i ze- 
winętrznie niewiele się różniłem od tuziemców,, 
to jednak po akcencie mogłem być pozmany i Z 
powodu braku dokumentów odesłany powtór- 
uje do miejsca mego zesłania. Wstąpiłem więc 
da pierwszej, stojącej na skraju wsi chaty. Do- 
mek był schludny, czysty, a firanki w oknach 
vauamionowały pewną kulturę. 

— Zdrastwujtie! 

— Zdrastwujtie! 

Kobieta, którą zastałem w chacie z dwojgiem 
drobnych dzieci, była piękna w calem znaczeniu 
tego słowa. Zgrabne kształty, cena biała, wielkie 
smutne czarne oczy. malinowe usta, włosy buj- 
ne, wskazywały, że to nie Kozaczka, ani Ro- 
syarkia. 

Na. dzieciach odbija się wyraźnie mieszani- 
na typów, wydatnych kości policzkowych ani 
śladu. Pyzate buzie i bystro latające oczęta róż- 
miły je tylko od naszych dzieci. 

Zachwycony niezwykłą urodą gospodyni, za- 
pomniałem na chwilę o celu mego przybycia. 

Dopiero na kilkakrotne zapytanie: „Czto Wam 
ugodno?“ poprosiłem a sprzedanie mi chleba, 
gera 1 masła, 

— Wy kazak? — zapytała z niedowierzaniem. 

— Toczno tak! — odpowiedziałem bez zają- 


„PRAWO LUDU" 


pom przywileju robienia strejków politycznych, 
nie wolno się chłopom organizować przeciw... 
Ojczyźnie (czytaj: „przeciw dnącym skórę 
szlachcicom ji różnego rodzaju donrobkiewiiczom, 


paskarzom) — a dalej bredzi Głąb., w maglinie: | 


„Kiedy obce państwo prowadziło wojnę na na- 
szą zgubę, wtedy przywódcy dzisiejszych strej- 
ków politycznych milczeli, Kto dziś robi takie 
strejki, ten nie chce Polski". Tak potwornych 
przekręcan świeżo zaszłych faktów historyicz- 
nych, może się dopuścić nie profesor wszechni- 
cy, ale chyba cyniczny zbrodniarz polityczny, 
chyba człowiiek, który rachuje na zupełną jało- 
wość i głupotę nielicznej garstki swych obała- 
muconych wiielbicieli. A może Głąb., rachuje na 
to, że już wszyscy P. P. Sowcy i Niepodległo- 
ściolwcy do szczętu wyginęli, Dość wziąść do 
rąk choćby dwie tylko broszury. „Przewrót w 
Polsce“ t. I. E. K. lub „Cztery lata wojny” I. D. 
by się dowodnie przekonać, do jakiego wprost 


' bezwstydu dochodzi dziś w Polsce „partya nzą- 


dząca '. | : 
A.więc w chwili, gdy garść młodzieży lewiicor 
wej wyruszała w bój o odwieczne prawa do ży- 


: cia, o Polskę ludowo-robotmiczą i pod wodzą ur 
. kochamego Komendanta: przekraczała kordony 


—— 


gramiiczne zaborców, to przywódcy PPS, milcze- 
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li? — Tak! zaiste milczeli słownie — bo czyna- 
mi orężnymi wyjarzmiali z okowów i whskrze- 
szali z martwych Niepodległość Świętej Męczen- 
nicy! 

Co zaś czyniła wówczas partya endo-klerykal- 
na? Oto rozdzieliła swa role i wspólnie z Pia- 
stowcami.. budowała krzykiem swoim różne o- 
ryemitacye! Podczas gdy Dmomski w Paryzu 


/kreślił na papierze granice Polski — przyjacie- 
le jego naigrawali Się w Ameryce z czynów 


„garstki szaleńców legionistów" 


— Głąbiński 
wypowiadał w austr. parlamencie wodniste i 
mdłe a ostrożne mowy, zaś Grabski we Lwowiie 
słał hołdy pod adresem krwawego caratu i wy- 
cierał „włiernopoddańczemi adresami" iprzedpo- 
koje różnych Bobrińskich — zaś piastowiec p. 
Dąbskii udowadniał} w zdobytej przez Niemoów 
Warszawie pokrewieństwo Habsburgów z 
Piastowcami (od Mieszka 31 Chrobrego 'począw- 
Szy) i Jaglellonami,. 

Cała ta zgraja reakcyjno-wsteczna rzeczytwi- 
ście nie milczała — ale krzyczała i gdakała na 
temat sojuszów i zjednoczenia raz pod egidą 
berła Romanowych, to pod władztwem Hohen- 
zollernów, czy konstytucyonallzmem Hahbsbur- 
gów itd. Emhajot 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


PIERWSZY M 


Towarzysze i 


Trzydzieści lat temu, w r. 1890 świadomi 
robotnicy wszystkich krajów po raz pierw- 
szy z dnia 1+go Maja uczynili swoje Święto— 
Święto walczącej o wyzwolenie pracy. W cią 
gu tych trzydziestu lat co roku święto ma- 
jowe było wielką demonstracyą międzyna- 
rodową przeciwko uciskowi i wyzyskowi, by 
ło symbolem walki o nowy ustrój społeczny. 
W dniu 1-ym Maja klasa robotnicza dawała 
wyraz temu, co w danej chwili najbardziej 
jej dolegało, ale z niemniejszą siłą i zapa- 
łem głosiła swoje zasadnicze, najogólniejsze 
cele. Święto majowe było zawsze walką > 
natychmiastowe reformy i — o Socyalizm, 
walką o narodowe i krajowe potrzeby prole- 
taryatu i — o międzynarodową solidarność. 

I dziś znowu obchodzić będziemy to świą 
to odrodzenia i wyzwolenia — dzień 1 Maja. 

Lud robotniczy całego świata obchodzić je 
będzie na zgliszczach i rumowiskach wojny, 
po niesłychanej katastrofie. która pociąguęe 
ła za sobą ofiar bez liku, spustoszyła wielkie 
przestrzenie, podcięła wytwórczość, zamą- 
ciła do dna wszystkie stosunki gospodarcze, 
wywołała niebywałą drożyzmę i orgie pa- 


Zamilkła i rozpoczęła przygotowanie ż4da- 
nych przeze mnie produktów, przenikiiiiwie spo- 
zlądlając na mnie co chwila. 

Wtem otworzyły się gwałtownie drzwi i pę- 
dem prawie wbiegł do izby ze stnzelbą na, ra- 
mienju młody Kozak. 

— Kto ty takoj? — zapytał mnie szorstko, 

— Kazak. 

— Wrjosz! Ty Paljak, chatieł moju Niataszeń- 
ku zabrat'j — krzyczał podniecony. 

— Nie znaju nikakoj Nataszy — odrzekłem. 

Kozak wściekał się formalnie: co napotkał 
pod ręką, rzucał z wściekłością o ziemię, Sytua- 
cya stawała się coraz bardziej naprężoną. Go- 
spodyni wybuchnęła spazmatycznym płaczem, 
wykrzykując najczystszą polszczyzną: 

— Boże, mój Boża, co za straszne życie! 

Na Kozajka płacz ten wywarł piorunujące wra- 
żenie. Runął, jak długi do jej stóp i całując ją 
po nogach, płakał i wył formalnie. 

Stałem przenażony i zdumiony zarazem tą 
niespodziewaną i nieznozumijałą dla mnie sce- 
ną. 

— Nataszeńka załataja, skażij prawdu, kto 
etoj czeławiek i biej mienia za oskorblenie w 
m... Ja swołocz, podlec, s... syin. 

Kiedy się uspokoiła, zaczął ją całować dziko 
i namiętnje, powtarzając w kółko: 

„Nie pomnij! Izwini!" . 

Po uciszeniu się burzy domowej, tłómaczył się 
udobruchany, że przypuszczał, iż jestem przy- 
słamy, ażeby ją wykraść i gdyby Się mie był po- 
hamował, to nie wie, coby się ze mną stało. 

— Nie kłam — rzekł do mnie — żeś Kozak, 


poznałem w pierwszej chwili, żeś Polak i zesła- 


Nie przeczyłem temu już zupełnie. 


R 


JA. 


| 
Towarzyszki! 


skarskiego kapitału, wywołała cały szereg 
przewrotów politycznych i społecznych. 

Tegoroczne święto majowe będzie dregz- 
czem nowego życia, które w bólu rodzi się z 
zamętu i niedoli starego świata i z niepoha- 
mowaną siłą wyrywa się z więzów. 

Przez przewrót, wywołany wojną, cele go- 
cyałizmu stały się bliższe, walka o nie staje 
się bezpośredniem zadamiem obecnego okre- 
su dziejów ludzkości. 

I polski łud pracujący w tej walce udział 
bierze — polski świadomy robotnik, który 
przez trzydzieści lat z zapałem i poświęce- 
niem święcił l-y maja, który w kajdanach 
niewoli, w rozdartej Ojczyźnie, w trudzie 
męczeńskim walczył z najazdem i z kapita- 
łem. 

Teraz obchodzimy święto majowe już w 
niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej. Zdo- 
byliśmy niepodległość — choć jeszcze nie 
zjednoczenie całego polskiego ludu pracują- 
cego. Bo jeszcze Śląsk Górny i Cieszyński 
nie należą do Polski — i w dniu 1-ym Maja 
proletaryat polski i o tem swojem zadaniu 
pamiętać winien — o odparciu wszelkich za-- 
kusów, któreby lud połski obu Śląsków od- 


Na stole znalazły się różne świąteczne potna- 
wy, wódka i mięsiwo. 

Siergiej Wialjalkin, gospodarz domu, opowia- 
dał z zachwytem, jak w 1905 roku przybyła a 
konwiojemj, ażeby odbywiać pięcioletnie zesłania, 
obecna żoma jego Natasza Na wyścigi dawana 
jej we wsi mieszkanie, bo szyła dosyć dobrze, 
urodą i dobrocią oczarowała wszystkich, a naj- 
bardziej Siergieja, Zamieszkała u ojca jego, któ- 
ry po śmierci mątki, zalecając isię do niej na- 
tanczywie, nie dawał jej chwili spokoju. 

Niejednokrotnie wybuchały o nią ma tem tle 
bójki. Aż naneszcje przysiągł sobie Siengiej, te 
choćby: mu tmipem paść przyszło, dumną Polkę 
zdobędzie. Napadł ją raz powracającą z lasu d | 
stało się to, co się stać musiało. Bez przytom- | 
ności, w podartem na strzępy odzienju, przy- | 
niósł ją na rękach do domu. Popadła w ciężką | 
chorobę, gorączkowała, a potem opanowało ją | 
jakieś dziwne odrętwienie, | 

Leżał jak pies przy jej łóżku, pielęgnował ję | 
jak mógł najlepiej, a po wyzdrowieniu zawiózż | 
do cerkwi i wziął ślub. | | 

Wybudował sobie najładniejszą we wsi chatę, | 
handluje końmi, skórami. Zaspakaja jej wszy- | 
stkie życzenia „zazdrosny jest o nią do szaleń- | 
stwa, a, pomimo to „Natasza“ zawsze smutna i | 
smutna... | 

Rozwiązały się języki. | 

Natalja z Loszkowskich Waljakin: po raz pier- | 
wszy po dwóch latach miała sposobność wypo- | 
wiedzieć Bię w języku ojczystym. | 

Potiwierdziła z boleścią to, co opowiiadał jej mąd: | 

— Ano cóż, jestem wbrew mojej woli branką |- 
moskiewską — rzekła z goryczą. | 

Pochodziła z Łodzi. Pracowała w jednej r tæ- | 
bryk łódzkich w chanaktterze biuralistki. Skoń- | 
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dać chciały na łup czeskim i niemieckim za- 
borcom. 

Obchodzimy święto majowe w niepodle- 
głej Rzeczypospolitej. Ale nietylko cierpimy 
od zniszczenia, wywołanego wojną Świato- 
wą i okupacyą. Żyjemy w dalszym ciągu 
w odmęcie wojny, wojny z Rosyą. Wojna ta 
rujnuje nas do cna, uniemożliwia odbudowę 
zycia gospodarczego, szerzy demoralizacyę, 
osłabia politycznie. A tymczasem Rząd pro- 
wadzi w dalszym ciągu politykę wojenną, 
nie spieszy z zawarciem pokoju i dla jakichś 
mizernych drobnostek pozwala, aby odsu- 
wały się w dal rokowania pokojowe, aby 
wojna dalej niszczyła kraj, klasę robotniczą 
i inteligencyę pracującą. 

Dlatego w dniu 1 Maja polska klasa 
robotnicza musi w sposób jak najbardziej 
stanowczy wyrazić swą wolę niezwłocznego 
zawarcia pokoju — pokoju trwałego i spra- 
wiedliwego, pokoju, któryby kres położył 
zaborom i gwałceniu woli narodów. 

Dzień 1 Maja będzie też dniem protestu 
przeciwko rządom reakcyjnyn:, przeciwko 
nikczemnej polityce naszych klas posiada- 
jących, które w niepodległej Polsce na lud 
chcą nałożyć jarzmo kapitalistyczno-biuro- 
kratycznej wszechwładzy, a zarazeur upra- 
wiają szaloną orgię lichwy. paskarstwa 1 ha- 
niebnego wyzyskiwania ludu i państwa dla 
najbrudniejszych swoich interesów. 

W dniu 1 Maja polska klasa robotnicza 
uriast i wsi wzniesie wysoko sztandar wy- 
zwolenia społecznego i w całej Polsce, jak 
ma całym świecie, rozlegnie się okrzyk bojo- 
wy: 

Wolności, fabryk i ziemi! 

Wzywamy cały lud roboczy miast i wsi, 
aby dzień 1 Maja święcił przez powszechne 
wstrzymanie się od pracy, przez pockody, 
wiece, — przez potężną w swoim spokoju, 
imponującą rozmiarami i świadomością za- 
dań manifestacyę woli ludowei. 

Niech żyje 1-szy Maj! 

Niech żyje pokój! 

Niech żyje zjednoczona, niepodległa. Rzecz 
pospolita socyalistyczna! 

Niech żyje solidarność międzynarodowa 
proletaryatul 

Niech żyje walka o socyalizm! 

Centralny Komitet Wykonawczy 


Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
O O c o 


IF FAMIĄCEONIEJE JĄ | zda da owa rami Pa wama Pamiętjcieo Święcie | aj 


czyba gimnazyum. Zaaresztowana. jako „techni- 
kiemka P. P, S.“ za przenoszenie bibuły, skazaną 
została na osiedlenie w Orenburskiej gubernii. 
Życie jej wśród ludzi na; pół dzikich i mieokrze- 
sanych, było straszne. Inne towarzyszki niedoli 
spotkał los podobny. Nie wszystkie jednak wy- 
szły za mąż, większość z nędzy poszła ng, bez- 
droża... Wiele kończyło samobójstwem. Od no- 
dziny, znajdującej się w Łodzi nie otrzymała 
zadnej wiadomości. Zresztą — nzekła z rezvenar 
ayg — każdą kobieta, wysłana na osiedlenie 
skazamą jest na zagładę... 

Gospodarz domu, widząc żonę ożywioną i w 
humorze szalał z radości. Pod wpływem „Sto- 
towiej* „razmachałsja', jak mówią Moskale. 

Tańczył kozaka, śpiewał, wykrzykiwiał głośno 
lub całował dziko z zapamiętaniem „zołotuju 
Nataszeńku"'. 

Gosposia uśmiechała się zlekka į hamowa¥tal 

œo chwilæ dość energicznie jego czułości. Mia- 
kozi wrażenie, że Sięgiej Waljakin jest człowie- 
kiem mawskróś szczerym, otwartym, lecz gwał- 
townym i nieolkiełzanym. 

Na usilne naleganie gospodarza zostałem się 
na noc. Gospodarz runął na tapczam i chrapał 
ań się chałupa trzęsła. Rankiem zaprzągnął trój- 
kę, napełnił mi walizkę i plecak produktami 
przysmakami, sporządzonemi przez gosposię, a 
kozak, wręczając i swój paszport (na imię Sier- 
głeja Wadljakina) oświadczył: 

— Ja, jak zgubię, to dostanę wi gminie choć z 
dziesięć paszportów, a ty bez tej drobnoski mo- 
besz znów dosgać się do więzienia. 

— A jak mnie złapią z paszportem? — zapy- 


tałem. 
— To powiem, Że go w Czelabińsku AS 
odrrek?. ia za zę; 


Obrady Sejmu. 


Porządek dzienny posiedzenia sejmu w dniu 
20 bm. był icastępujący: dalszy ciąg dytskusyi 
nad ustawą o kasie chorych, pierwsze czytanie 
ustawy o ludowych szkołach rolniczych, pierw- 
sze czytanie ustawy o tymczasowej organizacyi 
władz administracyi II. imstancyi byłego Króle- 
stwa, Galicyvi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, pierwsze czytanie u- 
stawy o polskich statkach handlowych mor- 


Ustawa o tymczasowej organizacyi władz a- 
dministracyjnych drugiej instancyi na obszarze 
Małopolski przewiduje cztery województwa: 
krakowskie, lwowskie, stanisławowskie i tar- 
nowskie. 

Województwo krakowskie (2,263,343 mieszkań- 
ców) obejmuje 26 powiatów: Biała, Bochniia, 
Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, Grybów, 
Jasło, Kolbuszowa, Kraków, Limanowa, Mielec, 
Myślenice, Nowy Targ, Nolwły Sącz, Nisko, Oświę- 
cim, Pilzmo, Podgómze, Ropczyce, Tarnobrzeg, 
Tarnów, Wadowice, Wieliczka, Żywiec. 

Województwo lwowskie (2,966.217 mieszkań- 
ców) obejmuje 29 powiiatów: Bóbnka, Brzozów, 


i 


Cieszanów, Dobromil, Drohobycz, Gródek, Jaro- . 


sław, Jaworów, Kamionka, Krosno, 


Lwów, Lisko, Mościska, Przemyśl, Przemyślamy, , 
Przeworsk, Radziechów, Rawa, Rudki, Rzeszów, , 


Sambor, Sanok, Sokal, Stary Sambor, Strzyżów, 
Turka, Żółkiew. 

Województwo sbamisławowskie (1.427.561 mie- 
szkańców) obejmuje 15 powtiiatów: Bohorodcza- 
ny, Dolina, Horodenka, Kałusz, Kołomyja, Ko- 
zów, Nadwórna, Peczeniżym, 
Śniatyń, Stanisławów, Stryj, 
CZÓWI 

Województwo tarmopolskie  (1,378.518 miesz- 
kańców) obejmuje 14 powiatów: Borszczówi Bro- 
dy, Brzeżany, Buozacm Czortków, Husiatyn, 
Podhajce, Skalat, Tarnopol, Trembowla, Zalesz- 
cziki, Zbaraż, Zborów, Złoczów. 
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Nadzwyczajny dodatek drożyzniany 
dla inwalidów wojennych. 


Dziennik ustaw w Nr. 31 z d. 12 bm. ogłasza u- 
stawę z d. 26 marca w przedmiocie nadzwyczaj- 
nego dodatku do tymczasowych zesiłków dla in- 
walidów wojskowych. 

Ustawa ta przyznaje dodatki nadzwyczajne: 

a) inwalidom stosowmie do ich procantowej | 
niezdolności do zawodu lub pracy: 

niezdolnym od 167/0—25/, włącznie 75 Mk. 
260/0—40"/o 5 105 , 


. O 2500, +. 150, 
% 3 617/, — 809/, " 195 $9 
„ 810/0—100%, „ 240 


b) rodzinom inwalidów — na żonę 60 marek, 
na każde zaś dziecko 30 marek, Suma dodatków 


Służący, Tatar, miał mnie odwieźć trójką do 
odległej a kilkadziesiąt wiorst stalcyi kolejowej. 
Gosposia, ze łzami w oczach, zaklimała mnie na 
wszystko, ażeby ipo przybyciu do Łodzi udzie- 
lié jej informacyi o rodzinie, 

Przyrzekłem solennie, 

Czego to nawet Kozak: nie zrobi dla kobiety — 
pomyślałem. Zdradzi cama, naczalstwo, a gdyby 

mawet zechciała, zostanie terorystą-rewolucyo- 
nistg. Obserwując gospodynię, miałem wraże- 
nie, że alba umrze przewcześnie z tęsknoty za 
awoimi, bo ucieczka była dla niej wykluczona, 
lub też z konieczności musi pogodzić się z losem. 
Widocznie obcowanie z ziomkiem obudziło w 
niej przykre wspomnienia, bo na pożegnanie 
śogkając mi kurczowo rękę, oświadczyła: 


— Nie wiążg mnie węzły wymuszone gwałtem 
1 brutalnością! 

Cała gama wrażeń i wzruszeń przenika całą 
mą istotę, kiedy przy odgłosie  dziwionikiów, pę- 
dem sumnącej po stepie trójki, opuszczałem chatę 
Siergeja i Natalii Waliajakin. 

Biedna Polka — pomyślałem — stracona dla 
kraju na zawsze. 

A ile to tysięcy dziewcząt polskich zginęło 
bezpowrotnie w sposób haniebny, rzuconych na 
pastwę losu w! dalekim Sybirze. 

Kroniki milczą o tem... 

Kobieta; inteligentna; odczuwająca cały ogrom 
swojej niedoli, „bramką kozacką”, to straszne... 

Wiatr stepowy muskat mnie po rozpalonej 
twarzy, aj usta powtarzały z ulgą nieśmiertelną 
pieśń Mickiewicza: 

„Zemsta, zemsta ma wroga a Bogiem, D choćby 
mimo Boga". 


* ” 
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na dzieci, pobierana przez jednego inwalidę, nie 
może przekraczać 150 marek. Dodatki te przy- 
zname są i będą wypłacone od dnia 1 stycznia 
1920 roku. 


Przegląd polityczny i Społeczni. 


ODPOWIEDŹ RZĄDU POLSKIEGO NA NOTE 
RZĄDU BOLSZEWICKIEGO. Na ostatnią notę 
rządu bolszewickiego nie dał odpowiedzi nząd 
polski, lecz zwrócił się z odezwą do społeczeń- 
stwa polskiego, w której stana się udowodnić, še 
zawieszenie broni jest niemożliwe, dalej ataku- 
je bolszewików za ofenzywę ma linie polskie o- 
yaz zai wysłamie noty do państw. sprzymierzo- 
nych, wreszcie oświadcza gotowość do podjęcia 
pentnaktacyj pokojowych, jeżeli rząd bolszewi- 
cki objawii szczerą wolę zawarcia pokoju. 

Nota ta stara się zamydlić oczy ludowi, który 
domaga się kategorycznie zawarcia pokoju, W 
dniu 1 Maja przekona się rząd, jak silnem jest 
dążenie klasy pracującej do pokoju. 

BACZNOŚĆ DELEGACI NA ZJAZD OGÓLNO- 
ZAWODOWY! Wobec wstrzymania ruchu kole- 
jowłego i z tego powodu niemożności przybycia 
delegatów — a szczególnie ze Śląska Cieszyń- 


Łańcut, . skiego — Zjazd ogólno-zawodowy, który miak 


się odbyć dnia 24 bm. w Warszawie, został oð- 
wołany. — Nowy 'termin: Zjazdu zostanie później 
podany do wiadomości delegatów. Za komisyg 
Związków zawodowych: Zygm. Żuiławski sekre- 


tarz, W. Topinek przewodniczący. 
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PRZYSTĄPIENIE PARTYI SZWAJCARSKIEJ 
DO [I MIEDZYNARODÓWKI. Główny komitet 
szwajcarskiej partyi socyalno-demoknalty'cznej 


; przyjął 20 głosami przeciwko 20 wniosek przy- 


—— 


stąpienig party: do trzeciej Międzynarodówki. 

ROBOTNICY NIEMIECCY DO ROSYL Przy- 
byli do Moskwy delegaci robotników njemie- 
ckich, którzy utworzył specyalną komiisyę do 
kierowania wolnych sił roboczych z Niemiec do 
Rosyi sowieckiej. Przedstawiciele robotników 
niemieckich oświadczylą, że z Niemiec do Rosy: 
może wyjechać 50 tysięcy wykwaljfikowanycha 
nobotników: metalowców, elektrotechników itp. 

INSPEKTORAT OCHRONY PRACY W KRA- 
KOWIE powstał w miejsce duwnego inspektora- 
tu przemysłowięgo w myśl specyalnej ustawy 
sejmowej, wywalczomej przez posłów- eocyalk 
Styczn. z tow. Zuławskim ma czele. Inspektorań 
zajmuje się nie tylko ochroną pracy w przemy- 


"śle, gle także w rolnictwie i wogóle we wszysń- 


WEAR a SEn GUSEEZE 


, kich dziedzinach pracy zarobkowej. 

Wskutek tego zwinięty został inspektorał pra- 
i cy w rolnictwie, mieszczący się w Krakowie, 
przy ul. Warszawskiej 1. 3. Kierownik tego ün- 
spekitoratu p- inż. Gilewski niestety przeniesiony 
został na stanowisko. obwodowego inspektore 
pracy w Płocku, co wszyscy robotnicy a przede- 
wiszystkiem rolni przyjęli ze smutkiem, gdym p. 
inspektor inż. Gilewski mimo krótkiego czas% 
urzędowania i ogromnych trudności stawia- 


Po powrocie do Łodzi, pomimo, że zewsząd 
groziło mi niebezpieczeńsiuwo, na zasadzie ze- 
bnanych informacyi, napisałem do rodaczki, po- 
zostającej na stepach, list ze smutną wiadomo- 
ścią o śmierci matki, o bracie techniku, który 
się rozpił na dobre. Na każde święta! Bożego Na- 
rodzenia posyłałem jej zawsze list z życzeniama 
i opłatek... 

Wiadomości, jakie otnzymałaą zal mojem po- 

rednictwem a rodzinie, wpłymęły widocznie 
znacznie na jej usposobienie, bo w dwa lata pó- 
źniej we Framcyi otnzymałem od niej list naste- 
pującej treści: 

„Mosty za mną spalone. Nie mam już do ko- 
go wracać. Jesteś Pan dla mnie jedynym bnat- 
nim duchem, co łączy mnie ze swoimi. Przywią- 
zuję się coraz silniej do swych dzieci, chocian 
w całej wsi robią. zanzuty mężowi, że pozwala 
na ich „opolaczenie". 

Dzieci ze mną rozmawiają po polsku. Moskłe- 
wek unikam, budzą one we mnie wstręt swojenm 
iwyuzdaniem. Mąż pod moim wpływem przestał 
pić i staje się coraz bardziej kulturalnym. 

Uczę go po polsku. 

Przyrzeka mj, że jak się dorobi na handlu 
końmi, to się na stałe przeniesie do Warszawy. 
Marzy o kupiectwie i hurtowni skór. 

Proszę pisywać częściej i pamiętać o nieszczę- 
śliwiej rodaczce na dalekich stepach, dla któreg 
listy Pama są jedyną strawą duchową “- 

To był ostatni otrzymamy od niej List. 

Z powodu częstej zmiany miejsca mega ma- 
mieszkania, (Paryż, Marsylia, Nancy, Zurych, 
Monachium), listy jej widocznie nie dochodzi- 
ły do miejsca przeznaczenia, 

Wybuchła; wojna, która ostatecznie przeawała 
nić, łączącą mnie ze ' wschodem. 


å 


„PRAWO LUDU" 


Nr. 17 


nych mu przez byłych biurokratów  austryac- 
kich, wiele zdziałał dobrego dla robo- 


za 


tników rolnych i zaskarbił sobie ich wdzięczność | 


l 
i 


i uznanie. To też robotnicy rolni żegnają go ser- 


deczmie w tem przekonaniu, że może kiedyś wró- 
ci on na niewdzięczny teren małopolski i będzie 
dalej kontynuował swą: prawdziwie obywatel- 
ską działalność w interesie poprawy doli białych 


murzynów, jakimi są galiicyjscy robotnicy rolni. 


Obecnie więc także robotnicy rolni muszą się 
amtracać do inspektoratu pracy w Krakowie, ul. 
Siemiradzkiego 1. 16, II p. W nagłych sprawach 
można użyć telefonu Nr. 2425. Niestety imspe- 
ktorat ten nie rozporządza dotad fachowcem z 
dziedziny rolnictwa, przez co robotnicy rolmi 
nie znajdą w nim należytej opieki. W tej spra- 
wie będą musieli interweniować nasi posłowie 
w ministerstwie pracy. 

PIERWSZY TRANSPORT ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH Z MAŁOPOLSKI DO PRANCYI wy- 
jechał z Krakowa w poniedziałek wieczór do 
Warszawy, skąd pociągiem francuskim wyje- 
dzie do Francyi. Drugi transport odjeżdża 4-80 
maja. Bliższych infomrnacyi udzieła listownie 


m m o 


państw. urząd pośrednictwa pracy w Krakowie, | 


ul. Podzamcze 1. 30. 
Oryginalny strejk. W Nowym Jorku zastrej- 


kowało 17 tysięcy obsługiwaczy wind, żądając ; 


wyższej płacy. W wielu składach i „drapaczach 
wszystkie windy stanęły, W budynku towarzy- 
stwa „Equitable“, liczącym 40 pięter, 11.000 pra- 


— | 


cowników musi używać schodów zanriast wm- ' 


dy. 


Pow. Wieliczka. 


KONFERENCYA MEŻÓW ZAUFANIA PO- 
WIATU WIELICKIEGO odbyła się w niedzielę, 
dnja 20 bm. Zjazd był nader liczny, reprezen- 
tawanym był cały powiat sądowy Wieliczka i 
Dobczyce. Przewodniczył tow. Sumera. Sekre- 
tarzem był tow. Lachman. Referowali tow. posel 
'Klemensiewicz, Czapor, Tatara. Po dyskusyj t- 
chwalono ;szerąg rezolucyi za świętan I Mua 
oraz domagajacych się poprawy stosumków A- 
pnowizacyjnych powiatu: 

ZGROMADZENIE SPRAWOZDAWCZE PO- 


| 


« 


| w Tarnowie to insivtucva nowa, 


KRONIKA. 


5 
| 
` 


NUMER MAJOWY „PRAWA'LUDU“ wyjdzie ' 


w wiekszej objętości. 
kładu należy natfchmiast nadsyłać 
nia, 

WYMIANA 100 i 1.000 KORONÓWEK NA 
MARKI rozpoczęła się d. 19 į potrwa do 26 kwie- 
tnia. Przed bankami krakowskimi potworzyły 
się ogonki posiadaczy tych bamknotów. Cełem 
wstrzymania przypływu koron z zagranicy, Za- 
stanownono zupełnie graniczny ruch kolejawy. 

WODA NA MŁYN P. MINISTRA BARDLA. 
P. minister Bardel zakupił w Misluszówiecach 
pod Hochnią realność i wybudował młyn, Bu- 
łynek'25 m. dług.. 10 m. szeroki i 15 m. wysoki 
zbudowanym został z drzewa i desek. dostar- 
czonych przez panstwowy tartak, podczas gdy 
tysiace biedaków! zmszczonych przez wodną, nie 
może otrzynać natervalu na odbwdiowanie iie- 
dznej chałupy. Nadto młyn p. miastra obstu- 
guje maszyna tartaczna rzadowa i personal pła- 
tny przez skarb panstwa. Najlepsza wygadę z 
mivna mają. chtopi, bo skow przywioza miewo, 
to m sie w głowie robi catkiem bialo, bo nie do- 
svć, ze ch personal młyna. wydzijerzżawjonego 
ZYdom, ma wadze oszwabi, ale nadto do miewa 
nasypie mu znaczny procemt. trocin. 

Swieża: gospodamka p. ministna Bardla w Mi- 
kłuszowicach zaznacza: sę ieni. żo dla celów 
spekulacyjnych zakupiwszy grunta. zminna Toz- 


| wala młąesscuwy cmsniarz, wsentex czego AOScCi 


niedawnc pochowanych włościan  zbiełeia do 
cna, wywalone ze swych siedzib na słońce, 

CO ROBI WITOSIK DR. GAGATEK ZE 2BO- 
ŻEM DLA BEZROLNYCA? lamowskia pismo 
„Sztandar' domosi: ..Min$eiersiwo Aprówizacvi 
jaka Farmow 
szczyci sie dzięki pomysłowi p. dna Grasańka. A 
Salo Se w ten sposób, za dr. Gacańtsk zaotere- 
wał p. Wysockiemu. kamiancwi ian załosi do- 
stanczenie zboża z Ministerstwa za 1 i nót milio- 
ma koron. Pan Wysocki iedmak prawdanodobnie 
chcac umiknać kosztownego pośrednictwa, w 
przekonaniu, że Minist. aprowizacvi znajduja 
sie w Warszawie, zabrał pieniadze ze soba i 
zgłosił sie w Ministerstwie z oferia p. Gacatka, 


Tu jednak aświadiczomo p. Wysockioemu. że zbo- 


"S8SŁA KLEMENSIEWICZA odbvło się w Serczy, 


Pania 19 bm. Przewodniczył tow. Lachman. Spra- 


wozdamie złożył tow. poset ktemensiewicz. OżY- . 


wiiona dyskusya wyloniła sie nad sprawuzda- 
niem i stosunkam. aprowizacyjauydani powiatu. 


OSZCZERCY PIASTOWCOWI MUSIELI OD- , 


"SZCZEKAĆ ZARZUTY PRZECIWKO TOW. 
CZAPOROWI! W „Piaście z dnia 18 bm. CZy- 
tamy w notatce pt. Z Wieliekiego. Na jednem 
z posiedzeń powiatowej Rady -aprowizacy jnej 
w Wieliczce zgłosili: Kot Józef i Osuchowski z 
Bisk upic interpełacye w sprawie dwóch wasgo- 
nów węgła, przydzielonych Związkowi chłopska- 
robotniczemu, które, wedle opowiadania Siani- 
sawa Kary z Raciborska, zamiast rozdzielenia 


ze to przeznaczone jest dla bezrolnvch. Po no- 
wTrocie robi? p. Wysocki wvrmtv drowi Gaealiiko- 
wi że go naraził na trudv i koszta. podróży, na 
co p. dr. Gagatek odpowiedział: — Nie jeździ się 
do Warszaw. tylko tu w Tarnowie takie spra- 
wv się załatwia. a bylby nam. zhoze atazymał? 

Co na to powiedzą bezrolni?" 

Kiedvż wreszcie władze położa kres geszeftam 
tero niebiczpieczngo wiitosika?! 

NAMIESTNICTWO TO—JA! POWIEDZIAŁ P. 
WITOS ksiedzu nrohoszezowi w Wierzchosła- 
wirach. zahiemiac orunta. piehańskiie nod emen- 
tarz chrześcijański. Na skromna uwage ks. pro- 
bozzcza. ża przeciw oddaniu ovuntu Dad emen- 


l Ħarz nie niema. lecz chceiaułbv. aby spwaiwa te za- 
_phtwiło Namiestnietws {atk o-kompehembnai wła- 


ich pomiędzy członków Związku — zostały przez | 


dyrektora tegoż Związku, p. Czapora, sprzeda e 
żydom. 

Gdy wdrożone i przeprowadzone dochodzenie 
aądowe nie wykazało nic pozytywnego w tej 


sprawie, przeto, należy stwierdzić fakt powyż- 


szy, jako nieprawdziwy, 2 czynimy t^ z liago. sa- 
mego obowiązku obywatelskiego, podobnie któ- 
rym kierowaliśmy się, zgłaszając ma posiedze- 
niu sprawę niniejszą. i 
Henryk Osuchowski, Józef Kot. 


Z KRAJU. 


CHODENICE, pow. Bochnia. W naszej gmi- 
nje odbyły się wyhory do Rady gminnej dnia 
28 sierpnia 1919 roku. Wybrani zostali prawie 
sajmi miałorolni w 3-m i 4-ym kole kolejarze 
zaś i 2 rolników w 2+4gim kole. Wioska nasza 
jest mała, wszystkich radnych wybiera się 16. 
Ta się nie spodobało starym radnym 1-go koła, 
którzy wnieśli protest. Nareszcie po pamu mie- 
siącach starostwo hocheńskie zarządziło prze- 

- prowadzemie ponownych wyborów do rady gmin 
nej dnia 28 lutego 1920. Nasi wyborcy jednak 
dali dobrą naukę przeciwnikom z 1-go kola, bo 
wybrali tych samych i jeszcze większą ilością 
złosów. Po 14 dniach nastąpił wybór nia wójta 
j na 16 radnych został wybrany wójtem 11-ma 
głosami człowiek postępowy — Wojciech Ka- 
czmiarczyik. 


Opowiadmialny redaktor: Zygmunt Klemosnsiowiez, 


dza, odparł p. Witos: Namiestnictwa -— (fo pa! 

mA | WNTYTJIART" 
U MINISCKA APREWIZACYI. holejurze okrę- 
gow dyrckcyżj krakowskiej, stan sławowskiej i 


awk. ` 


lwowskiej zjawili się 16 bm. u ministra: Sliwiń- | 


sk ego, prowadzeni przez tow. posła Zygmunta 
Manka z żądaniem doraźnej pomocy jeszcze w 
kwietsiu przez dostarczenie ziemniaków. Mini- 
stes” Sliwinski zrodz 4 się ua przywóz 300 wago- 
nów ziemniaków z Poznańskiem, jako nagiej 
pomocy da głodnych rodzim kolejarskieh. --'Na 
osobnej konferencyi omówili m.nistrowie apro- 
wimzacyi, kolej i b, dziefnicy pruskiej szezczóły 
techniczne. — M mister Stiwiński zapowiedział 
też wyrównanie zaległych kontyngentów maki 
dla kolejarzy z zapasów, które nadeszły do Gdań 
ska. 

UWOLNIENIE ZBRODNICZEGO GENERAŁA. 
Najw. trybunat w Wiedniu uwolni osk. o zbro- 
dnję mordu zhrojmistrzą ljubiczica, który jaiko 
koniendaint 11 korpusu (lwowskjego) mu froncie 
wischodniorgałicyjskim w grudniu 1914 > w sty- 
czniu 1915 roku zarzadził w 14 wypadkach stra- 
cenie wojskowych i cywilnych osób przez po- 
wieszenje lub rozstrzelana, e bez poprzedniego po- 
stępowiania sądowego. Motywy wyroku orzeka- 
ją, że zastosowanie przymusowągo prawa wio- 
jennego, nia które się obwiniony powołali- celem 
usprawiedliwienia swego postępowam la, było u- 
zasadnione i nie uczynił on tego w celu obejścia 
prawa, ałe pod przymusowym naciskiem. ówcze- 
snych stosunków. 


towarzysze! Prenumerujcie „Naprzód! 


MAŁOPOLSWTCH | 


Celem uregulowania na- | 
ZAMÓWIE- | 
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Rozbicie znacznych sił 


bolszewickich. 


Komunikat sztabu gen. z 17 bm.: 

Wobec tego, że sytuacya na odcinku poleskim 
siwwałaą się coraz cięższą, wskutek nieustannie 
trwających ataków bolszewickich į ciąg'e zwię- 
kszających sje sil, została zarządzona, z wyzy- 
skiem momentu przegrupowania nieprzyjaciel- 
skiego do nowych ataków, kontrakcya, mająca 
ną celu uniemożliwienie dalszych ataków nie- 
przyjacielskich. W akcyi tej zostały rozbite siły 
nieprzyjacielskie, stojące przed naszym frontem. 


t Datychczas meldowana zdobycz wynosi 7 dział 


i 40 karabinów maszynowych. 

Na Podolu i Wołyniu ożywiona działalność 
oddziałów wywiadowczych. 

Komunikat sztabu gen. z 19 bm.: 

W północnej części Polesia i na odcinku pół- 
nocnym grupy nieprzyjaciela w dalszym ciągu 
nowo napływające oddziały zasilały jego front. 
Stwierdzono w okolicy Rzeczycy obecność no- 
wej dywizyi nieprzyjacielskiej. Na całym fron- 
cie utarczki oddziałów wywiadowczych. Poza 
tem sytuacya bez zmiany. 


Sprawy plebiscytowe. 


* _ Molestowanie ludności polskiej 


Ustawiczne poszukiwania za bronią palną 
wśród ludności polskiej przez wojska alianckie 
zakrawają już na ironię. Na porządku dzien- 
nym są ciągłe gwałty czeskie, a za bronią szu- 
ka się wśród Polaków. W poniedziałek po raz 
trzeci urządziły wojska francuskie rewizyę w ba- 
rakach cieszyńskich, w których przebywają 
mieszkańcy z Zagłębia. Szukano składu broni 
i 7 Slązakowców (Kożdoniowców), których rze- 
komo miano w barakach uśmiercić. Na lep ta- 
kiej czeskiej polityki poszła komenda wojsko- 
wa aliancka i naturalnie nie znalazła nic. 

Fakta te wśród mieszkańców wywołują roz- 
goryczenie uzasadnione. O gorszym jeszcze wy- 
padku donoszą ze Suchej Górnej. Przybył tam 
12 kwietnia oddział wojsk francuskich, który 
przy asystencyi żandarmów czeskich rozpoczął 
poszukiwania za bronią na starym cmentarzu 
katolickim, a nasłępnie na nowym cmentarzu. 
Składu broni nie znaleziono. Podejrzanym się 
im natomiast wydał świeżo wykopany grób. 
Grób skopano szablami i bagnetami. Ta profa- 
nacya grobu wywołała niestychane wzburzenie 
wśród miejscowej ludności. 


Na Górnym Śląsku. 


Jak donoszą dzienniki berlińskie z Katowic, 
odbyły się onegdaj na Górnym Śląsku wielkie 
zgromadzenia” zwołane -przez związki zawodowe 
i związki urzędnicze. Na zgromadzeniach tych po- 
stanowiono zażądać od rad fachowych (Bietriebs- 
rate), by wbrew zakazowi komisyi koalicyjnych 
dalej swoją”działalność wykonywały. 


Bunt w więzieniu 
warszawskiem 


Ministerstwo spraw wojskowych w Warsza- 
wie komunikuje: Dnia 18 b. m. po południu 
zbuntowała się w wojskowem więzieniu śled- 
czem w Warszawie część więźniów, pozostająca 
tam za przestępstwa pospolite. Ubezwładniwszy 
klucznika, który ich wypuszczał na spacer, zbun- 
towani więżniowie zabrali mu broń, z której 
jeden z nich strzelił do komendanta więzienia 
kapitana opolskiego, spieszącego z pomocą 


, klucznikowi i położył kapitana trupem na miej- 


scu. Ośmiu więźniów zdołało zbiedz. Przedsię- 
wzięte środki przez władze wojskowe przywró- 
ciły spokój w więzieniu, a zarządzony pościg 
doprowadził już do ujęcia dwóch zbiegów. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
“rma 


IGNACY CYPRES szewska 1278 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 

K 150:—, tensam na kamienie K 200:—. Niklo- 

wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. K 300-—. 

„=, Stalowy damski na rękę K 300'—. Budzik naj- 

E "6% lepszy K 350-—. Harmonie po K 300:—, 700:—, 

KA 1 a "1000 — i wyżej. Dyamenty do szkła K 70-— 

"=. j wyżej. Maszynki do włosów K 80*—, 150-—, 

200-—. Brzytwy po K 80—, 100:—, 120-—. Wysyłka za 

zaliczką pocztową. Cannik Ilustrowany za przysłaniem 4 K 
przekazem. WE Kupuje srebro I złoto. THG 


Z drukarni Ludowej w Krakowie. 


